
 

 

Szanowny Pan  

Kapitan ż.w. Jerzy Wosachło 

 

Być kapitanem - to brzmi dumnie! Dowódca statku, pierwszy po Bogu! Taki obraz 

kapitana funkcjonuje od wielu lat w wyobraźni tych ludzi, którzy nigdy na statku nie byli. 

Kapitan statku jawi się im więc jako postawny, dumny mężczyzna (najczęściej z wielką 

brodą), ubrany w nieskazitelny mundur i białą czapkę, który trzyma w zębach fajkę i spogląda 

przez lunetę w siną dal, a potem tonem nieznoszącym sprzeciwu oznajmia: "podnieść 

kotwicę, cała naprzód, kurs West". 

 

Taki wizerunek kapitana współczesnego statku nie ma oczywiście nic wspólnego z 

prawdą. A jaka jest rzeczywistość? Jaki wygląda praca dzisiejszego kapitana r/v „Baltici”. 

 

Na statek kierowane są dziesiątki różnych zarządzeń, przepisów, wytycznych, 

konwencji - od armatora i od różnych innych morskich instytucji. Kapitan musi się z tym 

zapoznać, a następnie przekazać odpowiednie informacje i polecenia załodze. Mało jest 

dziedzin życia, w których kontrole są tak częste i skrupulatne, jak na statkach. Niekiedy 

dokonuje ich kilka instytucji jednocześnie. Nie jest więc tak, że kapitan w porcie siedzi sobie 

w kabinie i popija piwo, snując morskie opowieści.  

 

Tylko laicy mogą myśleć, że kapitan wydaje na statku rozkazy, a wszyscy 

odpowiadają: "tak jest, panie kapitanie" i natychmiast biegną wykonywać polecenia. Załoga 

to zbiorowisko różnych ludzi i dowódca musi umieć nimi kierować. Jest to duża sztuka! Nie 

wszystko można osiągnąć wydawaniem służbowych poleceń. Czasem trzeba umieć z ludźmi 

po prostu porozmawiać, coś wytłumaczyć. W rewanżu załoga potrafi dowódcy sprawić różne  

"niespodzianki”, tym bardziej, że statek to nie lądowa firma, gdzie po godzinach pracy 

wychodzi się do domu i można w nim odpocząć, zrelaksować się. Na statku z tymi samymi 

ludźmi przebywa się 24 godziny na dobę. 

 

Dobry kapitan utożsamia się ze statkiem, którym dowodzi, zna nie tylko jego dane i 

zdolności manewrowe, ale i specyficzne cechy "charakteru" danej jednostki. Zna każde 

pomieszczenie i urządzenie, zna każdą rysę na kadłubie! W żegludze morskiej nie ma dwóch 

takich samych rejsów, inne są każde manewry podczas wchodzenia i wychodzenia z portu. 

Od decyzji kapitana, jego refleksu, wiedzy, doświadczenia zależy, czy odbędą się bezpiecznie.  

 

 



Dowodzenie statkiem rybackim, takim jak r/v Baltica, to jest jeszcze wyższa „szkoła 

jazdy”, bo dochodzi do tego ogromna znajomość sztuki połowów w zależności od różnych 

akwenów i warunków pogodowych a potem zagospodarowania połowu. Dlatego zapewne 

wciąż są tacy, którzy po latach pływania na tym zaszczytnym stanowisku nie wyobrażają 

sobie innej pracy. Może czasami narzekają i opowiadają, jak to zazdroszczą tym, którzy 

pracują na lądzie, w jakimś biurze, ale tak naprawdę nie dopuszczają nawet myśli, by mogli 

zrezygnować z morza.  

 

Prawdziwy kapitan, jeśli już raz połknie tego bakcyla i pokocha morze, będzie mu 

wierny do końca - aż do pożegnania i zasłużonej emerytury, czyli do czegoś, co zawsze było, 

jest i będzie trudne, ale jest nieodzownym elementem podejmowania wielu decyzji.  

 

Panie Kapitanie, 

 Z Instytutem związał się Pan w roku 1964 r. pływając na statkach naukowo-

badawczych: m/t „Birkut, r/v „Prof. Siedlecki” ,„Wieczno” i  „Dr Lubecki” oraz zajmując 

kolejne stanowiska służbowe do kapitana statku włącznie. Jako oficer wachtowy, pełnił 

Pan służbę z dużą troską o bezpieczeństwo żeglugi i pełną realizację zadań badawczych. Za 

zasługi w pracy na rzecz MIR-PIB został Pan odznaczony brązową i srebrną odznaką - 

Zasłużony Pracownik Morza. 

 Wiele lat pracował Pan na statkach obcych bander, wielokrotnie jako kapitan, ale 

powrócił do nas w 2006 roku. Od tamtego czasu r/v „Baltica” stała się Pana drugim 

domem. 25 stycznia 2010 roku dowodząc r/v „Baltica” przeprowadził Pan wyjątkową akcję 

ratowniczą - uratowanie psa dryfującego na krze po Zatoce Gdańskiej 15 mil morskich od 

linii brzegowej, w szczególnie uciążliwych warunkach pogodowych. W uznaniu za ten 

piękny czyn otrzymał Pan list gratulacyjny od Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Lecha 

Kaczyńskiego. 

 Dziękujemy Panu za ciężką pracę, zaangażowanie i pragniemy wyrazić nasze 

uznanie za wzorową pracę na r/v „Balticą”.  

 Dziękujemy, że tak długo Pan z nami wytrzymał, i że tak dobrze nam się razem 

pracowało. Mamy nadzieję, że niektóre znajomości nie zakończą się wraz z odejściem z 

pracy. 

Gdynia, dn.19.12.2012.r. 

 

 


